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We Lwowie miesięcznie zł. b 
i  dostawą do domu . . „ 5'60 
na prowincji . . . . „ 550 
za granicą . . . .  . „ 8-—

tona eg?. po)6Ł y .Całej Poiscs

g ro szy

N O W E  O B C IĄ Ż E N IE  L U D N O ŚC I.
J e s z c z e  je d e n  p o d a te k

uchwalony przez większość sanacyjną w Sejmie.
WARSZAWA, 28 stycznia (tel. wł.). 

Wczorajsze posiedzenie Sejmu wznowione 
zostało o  godz. 11.35. Załatwiono szereg 
upoważnień ratyfikacyjnych.

W  II i III czytaniu przyjęto ustawę
0 ratyfikacji traktatu waloryzacyjnego, — 
handlu i nawigacji z Łotwą, ustawę o ra­
tyfikacji z Niemcami w sprawie stosunku 
prawnego listów zastawnych w Poznaniu, 
ratyfikacja układu w sprawie kas oszczędn. 
nową konwersję handlową z Francją, u- 
mowę handl. i nawig. z Portugal ją i Hi- 
szpanją, umowy o małym ruchu granicz­
nym z Rumunją i t. d.

Obszerniejszą dyskusję wywołał pro­
jekt ustawy o państwowym funduszu dro­
gowym. Fundusz d ró g . ma być zasilany z 
opłat od pojazdów mechanicznych i nie­
których konnych, z o p ła t  od biletów za 
przejazd pojazdami mechanieznem, z grzy­
wien za przekroczenie przepisów na dro­
gach publicznych, z opłat od reklam, a * 1 2

WYCIĄG Z PROTOKOŁU WSPÓLNEGO
Sąd Apelacyjny Wydz. III karny we Lwo- 

wi w sprawie karnej prasowej dotyczącej kon- 
fikryty czasopisma „Dziennik Ludowy11 z dnia 
28 grudnia 1930, nr. 296 rozpoznawszy zażalenie 
Prokuratora okręgowego w e Lwowie na po­
stanowienie Sądu okręgowego w e Lwowie z 
dnia 8 stycznia 19311 - Pr. 4/31 uchylające kon­
fiskatę powyższego numeru czasopisma zarzą­
dzoną przez Prokuratora z dnia 3 stycznia 1931 
no posiedzeniu niejawnem w  dniu 14 stycznia 
19?>1 po wysłuchaniu Prokuratora Sądu Apela- 
cyinego postanowił:

1) Uwzględnić zażaleniie Prokuratora o ille 
dotyczy umieszczonego w tymże czasopiśmie 
artykułu pod tytułem „Czas i metamorfozy11 
w  ustępach 2 i 3 co do słów „wrogim11 
„W tyrana11 „w chorobliwie rozdęty indywidu­
alizm1* oraz w  ustępi eostatnim  od słów „stoją 
dziś po jednej stonie“  do słów „gnębionej ma- 
sy“  i  uznać konfiskatę zarządzoną przez P ro­
kuratora okręgowego we Lwowie z dnia 3 s ty ­
cznia 1931, Prp. 658 1930 za usprawiedliwioną.

Cały nakład powyższych artykułów ma być 
zatem zniszczony i dalsze ich rozszerzanie jest 
zabronione.

Poleca się równocześnie odpowiedzialnemu 
redaktorowi tego -czasopisma bezpłatne umiesz­
czenie tego sądowego postanowienia w  najbliż­
szym numerze i na pierwszej stronie.

2) nie uwzględnić zażalenia Prokuratora o 
ile dotyczy artykułu pod tytułem „Protesty11 i 
uchylenie konfiskaty zatwierdzić.

UZASADNIENIE:
Dla ustępu I) W artykule pod tyt. „Czas

1 metamorfozy wartości11 w  pierwszym ustę­
pie mówi się o postaci Ministra Spraw Wojsko­
wych Marszałka Józefa Piłsudskiego w  sposób 
w rogi i obelżywy, w  ostatnim zaś ustępie za­
rzuca się Marszałkowi represję za pomocą ba­
gnetów przeciw Polsce ludowej, co wszystko 
w  związku z treścią całego artykułu odnosi 
się oczywiście do działalności urzędowej Mar­
szałka Piłsudskiego jako Premjera bądź jako 
członka Rządu.

Treść tych artykułów i wspomniane wy­
rażenia mają zatem cechy występku z art. V 
ustawy z 17 grudnia 1862 nr. 6/1863 Dz. p. p. 
wobec czego konfiskata co do tego artykułu 
i użytych wyrażeń była usprawiedliwioną.

Dla ustępu 2. W artykule pod tytułem „Pro- 
testy11 nie można dopatrzeć się znamion wy- 
ptępkpi z § 2Ł2, 308 uk, bo niema w nim ani sze­
rzenia. niepokojących wieści o stanowisku rzą­
du w  sprawie brzeskiej ani wzywania obywateli" 
do nieprzyjaznych kroków przeciw narodowo­
ściom, klasom lub stanom społecznym albo do 
tworzenia nieprzyjaznych przeciw sobie stron­
nictw. skutkiem czego konfiskatę słusznie u- 
chylono.

Przewodniczący — Swoboda wr. Protoko­
lant — Przybyło wr. — Za zgodność (podpis 
nieczytelny) sekretarz.

wreszcie z dotacji skarbu oznaczonej w 
budżecie każdorazowo. Z tych źródeł u- 
stawowych wpłynąć ma 48 mil jonów. 30 
miljonów wynosi dopłata skarbu w bu­
dżecie tegorocznym, 20 miljonów wpły­
nie z emisji trzeciej serji dolarówki.

Na podstawie tych pieniędzy będzie 
można budować drogi na kredyt' To jest 
podstawa do utworzenia wielkiego fun­
duszu drogowego dochodzącego do 400 
miljonów złotych. Plan robót obejmuje

na okres 10-Ietni 4 tysiące kilometrów.
W dyskusji pos. Osada (KI. Naród.) 

stwierdził, że wbrew głoszonemu przez 
rząd hasłu oszczędności i konieczności zni­
żenia cen i podatków, nakłada się nowe 
ciężary.

Pos. Mikołajczyk (KI. Chł.) stwierdza, 
iż ustawa budzi podejrzenie, gdyż moty­
wem jej jest głównie to, ażeby móc za­
ciągnąć nową pożyczkę.

W obronie projektu stanął min. Nar- 
wid - Neugebauer.

Tow. pos. Grzecznarowski stwierdza, 
iż w chwili gdy ludność nie może wywią­
zać się z płacenia dotychczasowych po­
datków, nakłada się na nią nowy podatek.

Ustawę przyjęto w drugiem i trze- 
ciem czytaniu, odrzuciwszy wszystkie wnio 
ski i poprawki.

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie 
się w piątek 30 bm. o godz. 4 popołudniu.

Znowu trująca mgła nad Belgją
WARSZAWA, 28 stycznia (tel. wł.). 

i Nie przebrzmiały jeszcze echa kilkudzie- 
! sięciu wypadków śmiertelnych w okoli- 
: cach doliny rzeki Mozy, gdy oto mieszkań- 
j cy południowej Belgii zostali nawiedzeni 
i nową falą trującego gazu. ’ ^

W dniu wczorajszym tajemnicza mgła 
otoczyła zupełnie miasteczko Tilleur, wy­
wołując wśród mieszkańców niesłychaną 
panikę. Gazy, przebywające w mgle, dzia­
łają podobnie jak te przed miesiącem. 
Zanotowano natychmiast kilkanaście wy-

Bezrobocie wzrasta
Znowu o 1 0 .0 0 0  więcej bezrobotn

WARSZAWA, 28 stycznia (tel. wł.). 
W tygodniu od 10—17 stycznia lista bez­
robotnych w Polsce wynosi 332.124 osób, 
a w porównaniu ze stańenf z tygodnia po­

przedniego wykazuje wzrost o 10.584 bez­
robotnych. Z zasiłków wcale nie korzysta 
227.925 bezrobotnych.

Konfiskata sprawozdań sejmowych.
Wczorajsze dzienniki uległy konfiska­

cie za podanie sprawozdań z obrad sejmo­
wych. Cenzura skreśliła opublikowane 
przemówienia kilku posłów. A chodziło 
o sprawy wielkiej wagi. Omawiano na 
plenum Sejmu „pacyfikację" Wschodniej 
Małopolski i sprawę brzeską.

O ile chodzi o  sprawę brzeską stała 
się ona od dłuższego czasu treścią ży­
cia publicznego w Polsce i tak -długo 
zeń nie zejdzie, dopóki nie zostanie nale­
życie załatwiona.

Ale konfiskatami pism nie da się też 
załatwić sprawy pacyfikacji i zatajenia 
obrad sejmowych nad tą sprawą może być 
łacno poczytane za identyfikowanie się 
czynników odpowiedzialnych z tem wszyst 
kiem, co pod określeniem „pacyfikacja11 
się rozumie.

Odrzucenie wniosków, domagających 
się zbadania tych spraw, oznacza też roz­
szerzenie odpowiedzialności na obecną 
większość sejmową.

Sprawa pacyfikacji została przeniesio­
na na międzynarodowy teren Ligi Naro­
dów i zachodzi poważna obawa, że1 zakoń­
czy się podobnym sukcesem, jak skargi 
mniejszości niemieckiej.

Fakt konfiskowania sprawozdań* sej­
mowych jest „zasługą" ery powyborczej. 
Nowy regulamin sejmowy działa...

Lwowska „Gazeta Poranna" za po­
danie1 wyjątków z przebiegu posiedzenia 
Sejmu została wczoraj skonfiskowana.

Sanacyjne to pismo wyraża z tego 
powodu niemałe zdziwienie -  bo jak pi­
sze nie jest w  opozycji do rządu i 
jego jłoczynań.

W wypadku .wczorajszym stwier­
dza „Gazeta Poranna" — ołówek niebie­
ski skreślił ustępy z przemówień posel­
skich, dosłownie wyjęte z djarjusza sej­
mowego, aprobowanego przez marszałka 
Sejmu. Co więcej — rozpędzonemu o- 
łówkowi nic oparły się słowa, wypowie­
dziane przez posła Mackiewicza z BBWR, 
a  nawet skreśleniu uległ ustęp, dosłow­
nie reprodukujący oświadczenie marszałka 
Sejmu, p. dra Switalskiego.

W zakończeniu swych uwag o cen­
zurze pisze „Gazeta Poranna":

Przeciw tego rodzaju zarządzeniom 
lokalnych organów administracyjnych, u- 
niemożliwiającym pełnienie służby infor­
macyjnej, zaremonstrowailśmy, wysyłając 
natychmiast jednobrzmiące depesze do 
marszałka Sejmu i Prezesa Rady Mini­
strów z prośbą o interwencję i usunięcie 
istniejącego chaosu.

ZAMACH NA KONSULA WŁOSKIEGO.
WARSZAWA, 28 stycznia (tel. wł.). 

Na włoskiego konsula generalnego w Zu­
rychu dokonano zamachu. Zamachowiec 
32-letni murarz Rino Basti 2 strzałami 
oddane mi do konsula ranił go ciężko, po- 
czem oddał się dobrowolnie w ręce po­
licji. W edług zeznania, zamach Bastiego 
jest podyktowany względami politycznemi.

patików na szczęście nieśmiertelnych. W 
ciągli kilkunastu godzin mieszkańcy Til­
leur ewakuowali się.

Dochodzą jednocześnie wiadomości, 
iż w okolicach pobliskich nawiedzonej 
miejscowości zaczęły się wytwarzać gazy.

Specjalna komisja przybyła natych­
miast na miejsce wypadku, by przedsię­
wziąć kroki zapobiegawcze, skonstatowała, 
iż trujące wyziewy wychodziły ze świeżo 
otwartej w Tilleur fabryki chemicznej. 
Były to kwasy siarczane. Fabrykę natych­
miast opieczętowano.

Rok w ięzienia
z a  a g i t a c j ą  w y b o r c z ą .

WILNO, 28. 1. (PAT). Na sesji wy­
jazdowej sądu okr. wileńskiego w Lidze 
rozpatrywana była sprawa Nikodema Ma­
łeckiego, czołowego kandydata z listy 
Stronnictwa Chłopskiego w okr. wybor­
czym Lida. Małecki oskarżony był o pro­
wadzenie szkodliwej agitacji wśród miej­
scowej ludności, oraz o rzucanie haseł re­
wolucyjnych. Sąd skazał Małeckiego na 
rok ciężkiego więzienia.

Entuzjastyczne owacje 
na cześć Gandhiego.
BOMBA/, 27. 1. (PAT). Podczas 

przyjazdu do Bombaju Gandhi powitany 
został przez tłumy Hindusów okrzykami 
na jego cześć. Musiał on wraz z towa­
rzyszącym mu orszakiem kilkakrotnie za­
trzymać się, by odbierać składane mu 
w  hołdzie kwiaty. Gandhi zwrócił się z 
Wezwaniem do osób należących do orsza­
ku, aby powrócili do domów. Wyśłuchano 
jego wezwania. Lecz gdy Gandhi przybył 
do mieszkania pewnego hinduskiego do­
stojnika znowu oblegany był przez tłumy, 
które zwiększały się z każdą chwilą. — 
Gandhi zwrócił się ponownie1 do tłumów 
i z uśmiechem na ustach wezwał do ro ­
zejścia się i pracy. Gandhi przyjął na­
stępnie przewódców kongresu panindyj- 
skiego.

KONFISKATY.
WARSZAWA. 28. stycznia, (tel. wł.) „Ro­

botnik11 dzisiejszy uległ konfiskacie za artykuł 
Wstępny, omawiający wystąpienie p. Sławka. 
Również konfiskacie uległa „Gazeta Warszaw- 
ska11 z tego samego powodu.



2 „DZIENNIK LUDOWY" nr. 23 z dnia 29 stycznia 1931.

dochodzeń w sprawie Brześcia,
W Scalacie przeciw wnioskowi, w któ­

rym żądano zbadania sprawy Brześcia i 
ukarania winnych, głosowali następujący 
s< ńatorzy:

Popławski, Targowski, Dobiecki, W y­
rostek, Rostworowski, Loewenherz, Ka- 
mienicki, Bojko, Wańkowicz, Wielowiey­
ski, Dąmbski, Pimonow, Jeleński, Siedun, 
Drucki - Lubecki, Rdułtowski, Gruner- 
tówna, Klemensiewicz, Jundziłł, Potwo­
rowski, Głowacki, Poczętowski, Pawelec, 
Rutkowski, Potocki, Połczyński, Eren- 
krcutz, Rogowicz, Skoczylas, Sieńko, Czer­
wiński, Szymański, Staniewicz, Wyszyński, 
Les/czyński, Sypniewski, Abramowicz, Bo­
browski Karłowski, Kłębowski, Rolle, Iwa 
nowski, Bogucki, Boguszewski, Dwora­
kowski, Memdelson, Miciński, Żaczek, Mo­
ra  - Brzeziński, Hubicka, Lempke, Stecki, 
Tyrka, Perzyński, Wiechowicz, Barański, 
Szarski, Mozgała, Ohanowicz, Sobolew­
ski, Nowak, Zakrzewski, Laurysiewicz, Ro­
man, Rydzewski, Masłów, Evert, Zalew­
ski

Za wnioskiem głosowali:
Makuch, Kłuszyńska, Kisielewska, Ja­

nuszewski, Godlewski, Siciński, Meissner, 
Kozicki, Seyda, Jabłonowski, ks. Bolt, 
Głąbiński, Wasiutyński, Bartoszewicz, W a­
silewski, Woźnicki, Horbaczewski, Kopciń­
ski, Pant, Pawłykowski, Kulerski, Gross, 
Pepłowski, Michejda, Dębski, Kobyliński, 
Ciastek, Marchlewski, Thullie.

Wśród głosujących przetiw należy wy 
różnić dwóch profesorów uniwersytetu 
lwowskiego Stan. Zakrzewskiego i Za­
lewskiego, którzy w swej gorliwości po­
sunęli się tak daleko, że przeciw młodzieży

Bebeesowcy Pączek, Malinowski 
Wojtek i Smulikowski otrzymawszy man­
daty poselskie z łaski sanacji, wysługują 
się “ jej przez przyłączanie swoich zwią- 
związeezków zawodowych do sanacyjnej 
federacji. Twierdzą B. B. S. jest Związek 
gazowników. Morączewski i jego kom­
pania chcieli wśród gazowników przepro­
wadzić plebiscyt. W tym celu zwołano do 
głównej siedziby B. B. S. w Warszawie, 
przy AL Jerozolimskiej 6 zgromadzenie. 
Ale na godzinę przed zgromadzeniem 
zamknięto z polecenia Jaworowskiego bra­
mę domu i Morawszczyzny do lokalu zu­
pełnie nie wpuszczano i oświadczono 'się 
przeci\y plebiscytowi 'i przecTw "łączeniu 
m  Z sanacją.

„Przedświt", który jest w ręku Mora- 
czewskiego, grozi Jaworowskiemu kon­
sekwencjami za ten bunt przeciw rozka­
zom „z góry". Jak widać i dla Święto­
pełka - Jaworowskiego, który rozbijał P. 
P. S, i pociągnął za sobą organizacji 
warszawską, nie ma pardonu. Tam, w tej 
służbie trzeba słuchać, inaczej wypędzą 
i jeszcze psami poszczują. A także wierne 
kundle zaraz się znalazły.

Los odszczepieńca, renegata nie jest 
ido pozazdroszczenia.

BB. a konstytucja
Klub poselski B. B. uchwalił nie wno­

sić do Sejmu nowego projektu konsty­
tucji, ale ponowić stary projekt, zgło­
szony w poprzednim Sejmie, a do któ­
rego rządy majowe nie chciały się przy­
znać. Do tego projektu ma sama sanacja 
zgłaszać poprawki,

Z tego widać, że mimo tak długiego 
i głośnego krzyku, sanacja sama jeszcze 
nie wje, jaką ma być ta. nowa konstytucja. 
W  najlepszym razie zanosi się na jakąś 
łataninę.

SPRAWA TRAGICZNYCH WYPAD­
KÓW W CZĘSTOCHOWIE.

WARSZAWA, 28 stycznia (teł. wł.). 
W najbliższych dniach w Częstochowie 
rozpocznie się proces tow. Zygmunta Ka- 
czyka i Mieczysława Czaplińskiego, oska­
rżonych o  współudział w dokonanym 
przez tow. Kostrzewskiego zamachu na 
urzędników tamtejszej Kasy chorych.

akademickiej szukają pomocy u czynni­
ków poza uczelniami.

W tym towarzystwie znalazł się i p. 
Loewenherz, który już dla swojej kance- 
larji adwokackiej pozyskał syndykat „Pol- 
minu“ , a obecnie zabiega o intratną syne­
kurę bankową.

1 wczoraj byliśmy skonfiskowani. 
Skonfiskowano tytuł na pierwszej stro­
nie, charakteryzujący stanowisko rządu 
wobec Brześcia, nadto rezolucję, uchwa-

WARSZAWA, 28 stycznia (tel. wł.). 
Dziś tow. Reger zwrócił się do marszałka 
Switalskiego z żądaniem wyjaśnienia w na­
stępującej kwest ji:

Do laski marszałkowskiej wpłynął 
W dn. 9 grudnia ub. r. wniosek w sprawie 
uchylenia t. zw. sezonu martwego. Bezro­
bocie szerzy się, liczba bezrobotnych prze-

WILNO, 27. 1. (PAT). Wczoraj w ła­
dze bezpieczeństwa aresztowały we wsi 
Kirchowo gminy łozowickiej groźnego dy- 
wersanta Michała Jachmielewa, który w 
latach 1922-24 stał na czele bandy dywer- 
syjnej grasującej na terenie powiatów wo­
jewództwa wileńskiego. W r. 1924 Jacli- 
mielew ścigany przez policję zbiegł do 
Rosji sowieckiej. W Mińsku był on wcie­
lony do GPU, gdzie popełnił nadużycia 
pieniężne, za co został skazany na 5 lat

Emil Bobrowski i Zygmunt Klemen­
siewicz, renegaci i prezes nauczycielstwa 
szkół powszechnych St. Nowak, też zna­
leźli się wśród zwolenników metod brze­
skich.

Nazwiska te należy sobie dobrze za­
pamiętać.

loną na zgromadzeniu oświatowem we 
Lwowie i jeszcze dwie drobniejsze no­
tatki.

kroczyła 300 tys. Komisja Ochrony Pracy 
przydzjieliła wniosek pos. Tomaszewskie­
mu.

Jutro upływa 14 dzień terminu dany 
jdla referenta, a tymczasem komisja nie 
została zwołana. Wobec tego imieniem 
Z. P. P. S. zwracam się do p. marszałka 
o rychłe zwołanie tej komisji.

więzienia. Po odbyciu kary i wysiedleniu 
drogą nielegalną dostał się do Polski i 
przybył do Kirchowa, gdzie ma krewnych. 
Policja poinformowana o jego przybyciu, 
osaczyła w nocy dom i aresztowała dy- 
wersanta. W nocy Jachmielew wyłamał 
kraty i zbiegł. Policja natychmiast urzą­
dziła obławę i znalazła zbiega ukrytego 
w stodole. Tym razem dywersanta zaku­
tego w kajdany przewieziono do więzienia 
powiatowego.

To i ow o.
Dotychczas panował taki zwyczaj, że o r­

ganizacje akademicki? urządzając bale, rauty łub 
podobne imprezy, upraszały na protektorów róż­
ne wysokie figury. Coś niecoś kapło z tego 
protektoratu do chudej kasy jakiegoś „Bratnia­
ka" czy innej „Biblioteki", ale żeby przez to 
podnosi się nastrój zabawy, to- znowu nie- 
bardzo. Przeciwnie, dopiero, gdy sala została 
zwolniona od różnych szpiców, dopiero wtedy 
zaczynała się zwyczajna, szczera^ ochocza za­
bawa.

W tym roku zdarzyło się coś zgoła nie­
oczekiwanego. Dostojnicy wielcy i pomniejszej 
miary nie zaszczycą bractwa akademickiego swą 
obecnością na jego zabawach.

A dlaczego?
Wszystkiemu winien Brześć. Ach ten Brześć 

już bokami wyłazi...
Oto z powodu protestu organizacji akade­

mickich przeciw metodom brzeskim przedsta­
wiciele władz państwowych i samorządowych 
— jak donosi PAT — bądź odmówili objęcia p ro ­
tektoratów i honorowych godności przy orga­
nizowaniu zabaw karnawałowych przez człon­
ków poszczególnych oreanizacyj studenckich 
bądź wycofali swoją poprzednią zgodę na przy­
jęcie tych godnoości. Między innymi odmowa 
taka ze strony przedstawicieli władz jak np. 
p. wojewody lwowskiego Dra Nakonieeznikow- 
Klukowskiego, inspektora armji gen. Rommła, 
prezesa Izby Skarbowej Dra Polaka, prezesa 
Dyrekcji poczt i telegr. Moszoro, prezesa Dy­
rekcji PKP. inż. Fracht la - Morawiańskiego, do­
wódcy O. K. gen. Popowicza, prez. miasta inż. 
Brzozowskiego, wicewojewody Drojanowskiego. 
starosty grodzkiego Gallasa i innych spotkała 
komitet organizacyjny reprezentacyjnego rautu 
prawników, organizowanego przez Bibliotekę 
Słuchaczów Prawa, mimo, że powyższe oso­
bistości wymieniono na wcześniej już wydruko­
wanych zaproszeniach.

Tyle PAT.
A jakie będą tego skutki? Hm. Kto to zdoła 

przewidzieć? Prawdopodobnie młodzież będzie 
się bawiła swobodniej, niż zawsze, zabraknie tam 
tylko tych z wyżyn, no i ludzi zależnych, o 
giętkich karkach. Tych ostatnich coś zadtiżo 
namnożyło się w Polsce w ostatnich czasach.

Dziwują się ludzie, dlaczego dopiero wczo­
raj wypowiedział się rząd przez usta p. Sła­
wka w  sprawie Brześcia, Tyle czasu czekano za­
miast zamknąć opozycji usta: Tak a tak, we­
soło, czy nie wesoło ale Brześć być musiał, aby 
krew na ulicach się nie łała... Ale dlaczego 
tak późno?

Ano dlatego, że specjalny kurjer wysłany 
na Maderę powrócił z  tej dalekiej podróży do­
piero przed paru dniami.

Taka jest sprawa.

A tymczasem fala protestów płynie i pły­
nie rozlewa się szeroką strugą w  kraju i poza 
krajem, dociera daleko, daleko.

Krakowski „Głos Narodu" donosi:
,.W dwudziestu największych dziennikach 

Stanów Zjednoczonych (należących do trustu 
prasowego Hearsta) które obsługują całą Ame­
rykę i wybitniejsze środowiska Azji i Au- 
stralji ukazały się szczegółowe opisy tortur 
w  lochach Brześcia. Konsulaty polskie w A- 
meryce pozbawione wyników urzędowego śledz­
twa w sprawie Brześcia — są bezsilne, i nie 
mogą przeciwdziałać szkodliwej propagandzie : 
skandalicznym alarmom.

Od koncernu Hearsta wiadomości, przed­
stawiające „kult bata w Polsce" przejęło kilkaset 
pism kanady jskich i południowo- amerykan- 
skklch".

Może po oświadczeniu p. Sławka skończy 
się to nareszcie? Jak sądzicie?

— Or-

Precz ze smutkiem. Wielki program rozmaitości 
jako niespodzianka karnawałowa pod znakiem 
„WESOŁY TYDZIEŃ" M ETROGOLDWYN 
MAYER „Oryginalną atrakcją tego programu są 
M Ó W IĄ C E  PSY *. Wkrótce w Kinie Casino

lilii l i i  iii i i i
Ze „Słowa Polskiego" dowiadujemy się, ze 

p. Zdz. Stroński, który niewiadomo na jakiej 
podstawie wyrósł w obecnym sejmie na refe­
renta tak trudnej i wymagającej przygotowania 
sprawy mniejszości narodowych, obraził się na 
„Dziennik Ludowy" i skarży. Obraził się na 
artykuł, który niestety, był w  całości skonfis­
kowany, wobec czego nasi czytelnicy nie mo­
gli się z nim zapoznać, a jest pewną zagadką 
jjaką drogą dostał się w  ręce p. Stroóski-?go- 
Nie mniej jednak pozwalamy sobie stwierdzić 
że p. Stroński przez całą kadencję poprzednie­
go sejmu dał się poznać tylko z Ijednej awantury. 
Mimo zapowiedzi skargi n;c p. Strońsklemu nie 
pomoże. Kodeksem karnym nie wymusi na nas 
uznania dla swych publicznych występów. Już 
sama jego skarga jest na niego wyrokiem.

—O—

I* i iiliti iin,
albo przyczyna wczorajszego

galopu.
WARSZAWA, 28 stycznia (tel. wł.). 

Poinformowano nas poufnie, że jakoby 
nadeszło pismo z dalekich mórz.

Autor pisma, jak nas informują, zna­
nym swoim stylem, czyli delikatnie mó­
wiąc, czyni wymówki „sferom", iż pod­
czas sesji budżetowej zgodzili się roztrzą­
sać inne sprawy poza budżetem.

Wszystkie te inne sprawy miały zo­
stać w najkrótszym czasie spławione i 
droga do budżetu oczyszczona. To było 
przyczyną wczorajszego nocnego galopa, 

—o—

I-ta Miski Jinia lilmf i r. 1 3 1 .

Pierwsze posiedzenie Rady Ligi Narodów

ł

w Genewie które nastąpiło 19. b. m. w ś ro d k ^ (x )  angielski min. spraw zagr. Hender­
son (przewodniczący), na lewo od niego Briand (Francja), Gr ndl (Włochy), dr. Curtius 
(Niemcy). Na prawo: sekretarz generalny Avenol. delegat japoński, delegat Polski Zaleski.

WARSZAWA, 28 stycznia (tel. wł.). 
W końcu posiedzenia brzeskiego, t. zn. 
dziś nad ranem, sanacyjna większość sej­
mowa, przez usta wszechstronnego refe­
renta p. Rzóski, udzieliła rządowi rozgrze­
szenia, za wszystkie przekroczenia budże­
towe od ubiegłych Lat. Dla p. Rzóski po­
stępowanie rządu było „jasne"' i zasłu­
guje na zupełną „legalizację". Przeciw te ­
mu zalegalizowaniu przekroczeń budżeto- 
towych przemawiali pos. Rymar (KI. Nar.) 
oraz pos. Fiałkowski (Str. Chł.), który 
imieniem 3 klubów złożył następujące o- 
świadczenie: Klub parlamentarny stron­
nictw chłopskich, Związek parlamentarny

polskich socjalistów i Klub NPR uważają 
wydatek 560 miljonów w roku 1927y<28 za 
akt bezprawny i karygodny. Wydatek na 
wybory nawet partji rządowej uważamy 
za jaskrawe nadużycie władzy. Sprawa 
należycie została oceniona przez Sejm po­
przedni. Wyzyskiwanie większości dla roz­
grzeszenia rządów sanacji, cały kraj musi 
uznać za jeszcze jedno bezprawie.

Głosując przeciw projektowi, prote­
stujemy przeciw tym t. zw. sanacyjnym 
metodom rządzenia państwem.

W głosowaniu ustawę o zalegalizo­
waniu przekroczeń przyjęto w II i III 
czytaniu.

Sanacja utrąca wniosek
o zniesienie „sezonu martwego”.



„DZIENNIK LUDOWY" nr. 23 z dnia 29 stycznia 1931.

Na co brak pieniędzy?
„Gazeta Warszawska" zajmuje się bli­

żej pozycją w przedłożonym obecnie Sej­
mowi projekcie ustawy o kredytach do­
datkowych za rok 1928/9.

Czytamy o tym jednym wydatku, któ­
ry znajduje się w części 7 (MSWewn.) 
par. 14 co następuje:

„Wydatki związane z obchodem 10-tej 
rocznicy wskrzeszenia Państwa Polskiego
910.000 zł. „Objaśnienia" wskazują, na co 
ta suma została użyta: Na przyjazd do 
stolicy i utrzymanie 20.000 członków by­
łych uczestników wojny, na urządzenie 
kilkudziesięciu akademij, różnych imprez 
i zabaw ludowych, na urządzenie przed­
stawienia na rynku Starego Miasta i po­
chodu historycznego, na bilety bezpłatne 
do kinoteatrów, wydawnictwa z okazji 10 
letia i t. d.

Ta cyfra, niemal jednego miljona zło­
tych, jest imponująca. Możemy szukać po 
wszystkich budżetach wszystkich państw, 
» podobnej sumy na cel podobny nie znaj­
dziemy. Nikt nie może kwest jonować po­
trzeby urządzenia obchodu 10-lecia utwo­
rzenia na nowo państwa. Ale czy naj­
lepszym sposobem jej uczczenia jest, je­

żeli się na koszt publiczny, na koszt pań­
stwowej kasy sprowadza do stolicy 20.000 
ludzi, należących do prywatnego zrzesze­
nia, do t. zw. federacji i na koszt publi­
czny ich gości ? Zapał patrjotyczny z fun­
duszów publicznych jest nic wiele wart".

Miljon prawie na urządzenie jednego 
obchodu! 1 nic więcej niż jeden miljon 
złotych przewiduje się na budowę szkół 
powszechnych!

Zestawienie tych dwóch wydatków i 
ich celów mówi samo za siebie.

Ciekawy materjal
o gospodarce Banku Gosp. krajowego

c z y i

jak bez pieniędzy można dojść do majątku.
które podaje „GazetaPrzed paru tygodniami został w W ar­

szawie aresztowany kpt. Skwirczyński za 
nadużycia popełnione na stanowisku refe­
renta budżetowego Oddziału II. Sztabu 
generalnego. Interesujące są szczegóły o 
pożyczce uzyskanej protekcyjnie przez kpt.

Dyrekcji kolejowe! we Lwowie
do wiadomości.

Piszą nam; z m iasta:
Kolei1 narzeka na deficyty: I słusznie. LuOzie 

jeżdżą rzadko a ci którzy zmuszeni są do wy ­
jazdów, muszą przyznać, że „zracjonalizowano 
przedsiębiorstwo" P. K. P. tak załatwia swo­
ich klijentów — pasażerów,, że powstydziłby 
się takiego postępowania najlichszy grajzlerrik 
w  Pipidówce.

Oto przykład:
W  nocy z niedzieli na poniedziałek podróż­

Skandaliczny wyrok.
Paryski sąd przysięgłych popełnił 

przeti kilku dniami fatalną pomyłkę, która 
doprowadziła do wielkiego publicznego 
skandalu.

Oskarżony był murarz Thill, brutalny 
pijak, który przez lata w  nieludzki sposób 
maltretował żonę i dzieci. Ale pewnego 
razu, gdy po pijanemu znowu zaczął kato­
wać swoją nieszczęśliwą żonę, przeciwsta­
wił mu się jego najstarszy, 17-letni syn 
i doprowadził go do przytomności. Naza­
jutrz potworny ojciec

zastrzelił swego syna,
gdy ten spał w swem łóżku.

Sędziowie przysięgli uważali za sto­
sowne uniewinnić Thilla, aczkolwiek po­
pełnił on zbrodnię po zastanowieniu się, 
bowiem nawet włączył światło elektrycz­
ne w sypialni syna, aby móc lepiej mierzyć 
do ofiary. Sędziowie ci wydali wyrok 
uniewinniający, ponieważ nawet najmniej­
sza kara, przewidziana przez prawo, w 
postaci trzech lat więzienia, wydawała im 
się zbyt wysoka.

Fatalny wyrok spowodował olbrzymią 
akcję protestacyjną w prasie. ^

Skutki jego nie kazały długo na sie­
bie czekać. Onegdaj wieczorem uniewin­
niony morderca powrócił, jakgdyby nigdy 
nic, do swego mieszkania. Przedtem oczy­
wiście dla dodania sobie animuszu podpił 
solidnie w zamiejskim szyneczku. — Ale 
dwaj jego synowie stanęli w drzwiach 
mieszkania i wyrzucili mordercę brata 
z powrotem na ulicę.

Niestety ta usprawiedliwiona rewolta 
miała drogo kosztować chłopców, których 
czynowi towarzyszyła groźba, aby 'T'L'

nie pokazywał się swojej rodzinie więcej 
na oczy, bowiem zabiją go, jak wściekłego 
psa. Thill udał się natychmiast do Paryża 
pod opiekę sądu, gdzie złożył przeciwko 
swym synom skargę o gwałt i groźbę 
zamordowania.

ru. jadący do Krakowa pociągiem o 3.40 cze­
kali w  poczekalniach cierpliwie, kiedy na tab­
licach orientacyjnych wydzwonią im godzinę od­
jazdu. Czekali długo, cierpliwie, ale bezskute­
cznie. Kiedy nareszcie zaniepokojeni długiem cze­
kaniem udali się po informacje do Urzędu ru ­
chu dowiedzieli się, że... pociąg dawno odjechał 
a na tablicach nie wyświetlono godzin odjazdu 
gdyż urzędnicy... zaspali.

A co będzie jak jutro zaśpi maszynista a po­
jutrze dróżnik, konduktor lub palacz?

O „radosna, zaspana twórczości" w kolej- 
nietwi: polskiem.

WYBORY DO GMIN W SOWIETACH.
MOSKWA, 27. 1. (PAT). W całym 

związku sowietów odbywają się obecnie 
wybory do sowieckich Rad miejskich i 
wiejskich, które z kolei mają wybrać 
przedstawicieli do wyższych organów wła­
dzy sowieckiej.

—-o -

Pow ódź w Hdlandji.

Thill

W ielka burza szalejąca w ostatnich dniach na Morzu Półn0cn=.m, spowodowała cofnięcie się 
wód rzek holenderskich u ujścia, oraz w portach, skutkiem czego znaczne obszary lądu zo­

stały zalane. Na rycinie: powódź na jednem z przedmieść Rotterdamu.

Skwirczyńskiego,
W arszawska":

Kapitan Szczęsny Skwirczyński, były 
referent budżetowy oddz. II szt. gen., na­
był w  roku ubiegłym wraz z żoną od Ste­
fana von Haza Radlitz majętność Le\vice, 
o  obszarze 615 ha za cenę około 600.000 
złotych. Na kupno majątku uzyskali mał­
żonkowie Skwirczyńscy w Banku Gospod. 
Krajowego w Warszawie pożyczkę hipo­
teczną w kwocie 380.000 zł. w złocie, po 
7 proc. spłacalną w ciągu 38 lat. Pozatem 
uzyskali małż. Skwirczyńscy w Oddziale 
Poznańskim Banku Gospodarstwa Krajo­
wego pożyczkę krótkoterminową w kwo­
cie zł. 50.000.

Obciążenia hipoteczne na rzecz Banku 
Gosp. Kraj. wynoszą 521.000 zł. w  zło­
cie, a mianowicie: 1) zł. w zł. 380.000 
hipoteka, 2) zł. w zł. 76.000 - hipoteka
zabezpieczająca, 3) zł. w zł. 65.000 hipo­
teka zabezpieczająca na pokrycie pożyczki 
krótkotetminowej uzyskanej w  Oddz. Po­
znańskim Banku Gosp. Kraj. Na ostatn im  
miejscu w dziale III figuruje dla b. właści­
ciela Stefana von Haza-Radlitz hipoteka 
w kwocie zł. w zł. 111.086.—. Majętność 
Lewice z powodu piasczystego gruntu nie 
przedstawia w obecnym czasie wartości 
ponad 300.000 zł. Stan zagospodarowania 
jest zły. Inwentarz żywy i martwy jest 
małowartościowy i zupełnie zdekompleto­
wany. Konie i bydło oraz zapasy zboża 
zostały za zaległości podatkowe obłożone 
aresztem. Robotnikom należy się za za­
ległą robociznę około 20.000 złotych.
Z rozpaczy wymłócili oni stóg zboża, któ­
ry już był obłożony aresztem i podzielili
się- W okresie wyborów do Sejmu i Se­
natu zagrożono robotnikom majętności Le­
wice, że jeśli nie oddadzą swego głosu na 
listę Nr. 1, to będą pozbawieni pracy.

Chłopom odmawia się pożyczek na 
podniesienie gospodarstw', ale na pożyczki 
dla protegowanych p. Góreckiego zawsze 
znajdą się pieniądze.

- o —

Interesujące cyfry.
Jedna z, instytueyi niemieckich ogłosiła in­

teresujący komunikat: Na całym świecie spoży­
wa się obecnie znacznie więcej mleka, herbaty 
i kawy aniżeli dawniej, natomiast mniej kakao. 
Spożywa się mniej chleba, ale więcej owoeow, 
l jarzyn. Ogólna konsumeja tytoniu znacznie 
spadła, mimo że palenie tytoniu przez kobiety 
stale wzrasta. , nr

W Anglji na 1 auto przypada 2o osob. 
w  Ameryce 5 osób. . . . „  .

Na wyrób jedwabnych pończoch damskich 
zużywa się rocznie 173.000 t0n sztucznego jed­
wabiu. .. ,Gdyby bogactwa Wielkiej Brytany podzielić 
równomiernie pomiędzy całą ludność tego krajii 
to każda osoba otrzymałaby po 22.000 złotych.

P. SZIRAJEWj.
5)

POLIP
(Ciąg dalszy.)

Chytre spojrzenie przewiercało Adol­
fa i zdawało się widzieć to, co było naj­
głębiej ukryte. Adolf wstał napozór obo­
jętnie, a serce biło w nim jak u schwyta­
nego wróbla. Powolnym krokiem skiero­
wał się w przeciwną stronę.

Zaraz znajdzie się koło mnie szpi­
cel' -  Adolf czynił wysiłki, aby się me 
odwrócić. Połknięta kartka naraz zaczęła 
uciskać mu żołądek. Nogi z trudnością słu­
chały uspakajania starego rewolucjonisty 
i usiłowały uciekać, opuszczając tułów  i 
głowę, które próbowały je wstrzymać.

W takich wypadkach zawsze rozluźnia 
się tasiemka u trzewików. Adolf nachylił 
się i ukosem spojrzał wstecz. Złote oku­
lary znikły, ale wprost naprzeciw siebie 
ujrzał dwoje żółtych oczu osobnika w 
brunatnem ubraniu. Tym razem pomyłka 
była wykluczona.

Adolf pobiegł i wskoczył do przejeż­
dżającego tramwaju. Indywiduum w bru- 
oatnem ubraniu uśmiechało się i skinęło 
ręką, gdy wyjrzał z okna.

Dopiero późnym wieczorem dotarł

Adolf do swego mieszkania. Gospodyni, 
która wynajmowała mu pokój, podała mu 
kartkę, którą zostawił starszy pan.

Maks p isa ł: „Nie jestem dziś całkiem 
zdrów; odwiedźcie Nataszę". Słowa „nie- 
całkiem zdrów", były podkreślone, ale 
i tak było jasne, że u Maksa odbyła się 
rewizja. A przecież uważano jego miesz­
kanie za najpewniejsze. Maksa i mieszka­
nie jego wydział szczególnie oszczędzał.

Adolf czuł, jak wyciąga się ku niemu 
żelzana ręka. Usiadł na łóżku, tak, jak był 
w czapce na głowie i zakrył twarz rękami.

— ...Któż?
Adolf chodził po pokoju tam i na­

wrót, wypowiadając namiętne zdania, 
ył zresztą zawsze poirytowany i w naj­

prostsze rozmowy i pytania wlewał żar
i ogień. .

— Tak dalej być nie może, o me! 
Czyż mamy czekać, aż wszystkich nas 
zamkną? Chcecież tego? Nie, a i ja tego 
nie chcę. Szedłem tu jak mysz do pu­
łapki, w takiem, ot, usposobieniu! Zmie­
niłem po trzykroć dorożki, sześć razy 
przesiadałem się w tramwaju, szedłem 
pieszo. Ale gdzież gwarancja, że mimo 
ostrożności nie jesteśmy ścigani ? Nie, to 
jest niemożliwe!

Benjamin Apolonowicz namiętnie szar­
pał kosmyczek włosów na brodzie. Nata­
sza również milczała. Adolf przystawał co 
chwila, wyciągając szeroko rękę, jak gdy­

by w zwartej dłoni więził ostre słowa.
— Pytam was, towarzysze, jak mamy 

sobie wyjaśnić wszystkie te wypadki ? -  
Jak ? Sześć ciosów w ciągu dwóch tygo­
dni. Siergiej aresztowany, rewizja u was, 
u Nataszy, w willi w Kaskowiel To zdrada, 
towarzysze! Mamy zdrajcę w organizacji!

— A jaki z tego wyciągacie wniosek ? 
-  zapytał Benjamin Apolonowicz tępym

swym głosem.
Jaki wniosek, jaki wniosek ? — 

wołał Adolf, chodząc wzburzony po po­
koju. — Proszę bardzo, żądam prowizo­
rycznego rozwiązania organizacji!

—- Benjamin Apolonowicz zmarszczył 
brwi. Adolf to zauważył i rzucił się na 
niego:

— Co, co chcecie powiedzieć? Nie 
zgadzacie się... nie zgadzacie się... Więc 
dobrze! Wobec tego...

Zaczerpnął powietrza i spojrzał na 
Nataszę.

— Oświadczam, że występuję z orga­
nizacji. W takiej atmosferze nie mogę 
dalej pracować. Nie chcę odgrywać roli 
id jo ty !

Drobne kropelki potu wystąpiły mu na 
czoło. Opadł na otomanę, patrząc na su­
fit i dając tem do zrozumienia, że dla 
niego cała sprawa jest załatwiona i że 
dalsza rozmowa nie miałaby żadnego 
sensu.

Obrońca prawny pokaszliwał:
Sądzę, towarzyszu Adolfie, że o- 

świadczeinie wasze niegodne jest człon­
ka wydziału i starego rewolucjonisty.

Adolf podskoczył jak zapalona ra-
kieta. t . ,

A ja uważam za zbrodnię dalszą 
taką robotę, dopóki w organizacji nie 
wyjaśni się zdrady!

Wczoraj otrzymałam — Natasza 
wydobyła z torebki kartki z drobnem pi­
smem list z centralnego więzienia. To­
warzysze kończą tam samobójstwem, bo 
nie są w stanie znieść męczarń i poniże­
nie, a my tu mamy wyrzec się roboty, 
rozwiązać organizację ? Nie, to się nie 
godzi!

Natasza stanęła obok otomany i pa­
trzyła, jak Adolf szybko przebiegał zapi­
sane kartki.

Co mamy robić! — krzyknął zroz­
paczony i rzucił zmięte kartki na stół. 
Zwrócił się do Benjamina Apolonowicza.

Także Natasza spojrzała na obrońcę 
prawnego.

Benjamin Apolonowicz siedział sku­
lony. Wąsy jego zwisały. Milczał i zda­
wał się wytężać myśl.

(C. d. n.).
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Czy pozyskałeś już nowego prenumeratora
D Z I E N N I K A  L U D O W E G O 95?

Pójdźmy śladami
francuskich socjalistów.

W 1920 roku komuniści francuscy, po­
słuszni rozkazom Moskwy, dokonali w par- 
tji socjalistycznej francuskiej rozłamu. — 
Liczba członków spadła wówczas do lv3, 
ale konsekwencje rozłamu okazały się o 
wiele straszliwsze: organ partji, założona 
przez Jauresa „Humanitć** dostał się w 
ręce komunistów.

Liczebnie niewielka, ale organizacyj­
nie zwarta partja francuska zrozumiała, 
że pierwszym środkiem do odbudowy ru­
chu robotniczego i do skutecznej obrony 
praw proletarjatu jest własne pismo. — 
Dziennik wprawdzie łatwo założyć, ale 
skąd wziąć fundusze na utrzymanie pisma, 
jak zdobyć abonentów dla nowrego pisma 
,,Populaire“ . Z dwudziestu tysięcy człon­
ków partyjnych, tylko nieznaczna część, 
bo zaledwie 3 tysiące gotowa była do 
walki o poparcie pisma, reszta nie zdawała 
sobie sprawy z olbrzymiej doniosłości za­
gadnienia, bądź też pozostawała pod obu­
chem rozłamu. Małe pisemko niezdolne 
do życia, musiało, mimo olbrzymiego zwy­
cięstwa wyborczego socjalistów 1 czerwca 
1924, zastanowić swoją działalność.

Rzeczywistość okazała się groźna: 
partja posiadająca 100 posłów w parla­
mencie, dwa i pół lata pozostała bez pis­
ma, tej najważniejszej broni proletarjatu.

Siła partji wzrastała, dziesiątki tysięcy 
robotników opuszczało szeregi komunisty­
czne - wreszcie w 1927 roku w styczniu 
reaktywowano „Populaire**. Z niesłycha­
ną ofiarnością i odwagą rozpoczęto pracę 
około nowego pisma — tow. Leon Blum 
i szereg jego współpracowników podjęło 
akcję około werbowania abonentów. — 
42.000 franków i przeszło 15.000 abonen­
tów — to był kapitał zakładowy, z któ­
rym rozpoczęto pracę. Były to jednak 
wciąż niewystarczające cyfry; pismo było 
wprawdzie doskonałem pismem socjalisty- 
cznem- ale mimo to  kiepskiem pismem co- 
dziennem. Dopiero w jesieni 1927 r. zro­
zumiały organizacje i partja, że jeżeli 
nie przeprowadzi się raz gruntownej akcji, 
to  pismo zginie i to na zawsze. Pojawiały 
się wprawdzie nieliczne głosy, aby zasta­
nowić pismo, ale olbrzymia większość z 
ufnością patrzyła w przyszłość: Musimy 
powiększyć pismo, musimy zdobyć taką 
liczbę abonentów, aby pismo zdobyło 
trwałą podstawę — tak mówiła większość.

Przezwyciężono pessymizm, zwątpie­
nie — rozpoczęła się nowa era dla pisma. 
Zażądano ofiar od szerokich mas robotni­
czych i to najpierw pieniędzy. W  prze­
ciągu paru miesięcy zdobyto 800.000 fran­
ków.

Wódz wielkiej batalji, szef administra­
cji Lomperł Morel zażądał dodatków 
do partyjnego podatku. Byli tacy, co 
szemrali przeciw temu, ale partja uchwa­
liła dodatek. Wreszcie Lompćre — Morel 
zażądał własnego domu dla dziennika. — 
Wbrew sceptycznym przewidywaniom — 
zdobyto miljon franków na teil cel. Jeszcze 
jedna kwestja pozostała niezałatwiona: 
sprawa abonentów, zwłaszcza, że pismo

było tanie, kosztowało zaledwie 30 centi- 
mów, tak, że wydawnictwo ledwie opła­
cało koszta. Powstał wielki komitet pro­
pagandy, wydawnictwo doszło do rekor­
dowej cyfry 100.000 sprzedaży ulicznej 
i 35.000 abonentów stałych. Przed kilku 
tygodniami „Populaire** obchodził uro­
czyście swx>je zwycięstwo.

Tak z małego deficytowego pisemka 
powstał wielki organ, rozporządzający 
wskutek tego nietylko wielką siłą propa- 
gandystyczną, ale i wielkimi funduszami.

Kiedy obecnie we Lwowie stoimy w 
ogniu walki o „Dziennik Ludowy-, przy­
kład „Populaire** nic może pozostać dla 
nas obojętny.

Skromna cyfra zdobycia nowego ty ­
siąca abonentów, jaką postawiło sobie za 
punkt ambicji wydawnictwo „Dziennika 
Ludowego*1', musi być powiększona.

Naśladujmy „Populaire'**!

Nędza przyczyna deprawacji
młodzieży.

Ciężki kryzys gospodarczy Niemiec wyra- 
rażający się w  liczbie 5 miljonów bezrobotnych 
najsilniejsze piętno wyciska na miodem poko­
leniu.
' Beez pracy i dyscypliny, bez zarobków1 
i bez uświadomienia, padają te młodociane ele­
menty. głównie w mieście,, hczącem przeszło 4 
miliony mieszkańców, przedewszystkiem w ra ­
miona zbrodni i występku, które prowadzą ich 
do więzienia, gdzie warunki dokonywują reszty 
zniszczenia.

Z pośród licznych przestępstw, w których 
młodociane elementy biorą dzisiaj najżywszy u- 
dztał

na pierwszy pian wysuwa się prostytucji.
W ciągu trzech miesięcy policja berlińska wy­
kryła dwanaście mieszkań, w których kupczyły 
swam ciałem dziewczyny w wieku lat 14 do 17. 
Niemal wszystkie pochodziły z Berlina, niemal 
wszystkie nie posiadały zawodu, niemal wszyst­
kie były bez pracy.

Przeciętne „wynagrodzenie*1 dla tych dzie­
wcząt nia przekraczało nigdy 3—5 marek a jed­
nak policja ocenia ilość tych potajemnych pro­
stytutek w Berlinie na 10 tysięcy, nie licząc 
zarejestrowanych nierządnic!

Największe w Austrji przedsiębiorstwo przemysłowe.

„Alpme Mont:-ng.:s2llschafi*‘ w Donawctz (Styrja) grozi unieruchomieniem pracy i wydale­
niem robotników1 o i*en i: zgodzą się na znaczną obniżkę płacy.

- ■ -*«** '

Arcydzieło techniki anteryk
W Nowym Yorku przeprowadzana 

jest obecnie budowa nowego mostu nad 
Hudsonem, mającego łączyć Nowy York 
z New Jersey. Budowa ukończona ma być 
w r. 1932.

Most ten zawieszony jest w powietrzu 
na dwu linach stalowych. Każda lina obej­
muje ni mniej, ni więcej, jak 26.474 dru­
tów.

Most posiadać będzie czternaście go­
ścińców, mianowicie dwa chodniki, ośm

Ładny apebale gdzie przykład?
Wobec coraz groźniejszego kryzysu gospo­

darczego rzucone zostało hasło obniżki cen. — 
Hasło to wyszło od rządu l zdaje się, że ta 
inicjatywą rządowa nie napotka nigdzie opo­
zycji.

Chcielibyśmy jednak zadać kilka pytań zwią­
zanych ściśle z powyżej poruszonem zagad­
nieniem:

„Dlaczego rząd, rzucający hasło ogólnej 
zniżki cen. ogranicza się tylko na tem haśle?

„Czemu głośny apel rozbrzmiewający we 
wszystkich dziennikach kraju me znajduje echa 
W łonie samego rządu ?“

„Czemuż tyle hucznych sławi a ani jednego 
przykładu, ani jednego kroku na wskazanej przez 
.siebie drodze ?“

Obniżyć cenę ehleba i mięsa, dobrze — 
ale dlaczego nie spada cena wyrobów monopo­
lowych?

Obniżyć cenę masła, sera, jaj! Tak — ale 
czemu taryfa biletów kolejowych pozostaje nie­
zmienioną? Wszak wieśniak przewożąc ze wsi 
do miasta nabiał i jarzyny musi sobie odbić

wysokie koszta przejazdu, na czem traci konsu­
ment miejski, i gdzie leży m. in. przyczyna dro­
żyzny towarów spożywczych.

Apel rządu zwraca się następnie do wszyst­
kich restauracyj i  lokali o -obniżenia cen kc/n- 
isumcji. Dlaczego jednak (abstrahując Już od 
olbrzymich podatków) „Miejskie Zakłady t lektr.*1 
nie obniżają wysokiej ceny prądu świetlnego?

Czemu i taryfa na gaz pozostaje niezmie­
nioną?

Możnaby stawiać dziesiątki takich pytań, za­
czerpniętych ze wszystkich odłamów życia go­
spodarczego w kraju.

Objektywnie jednak musimy przyznać, że 
przecież rząd pracuje usilnie nad zniżeniem 
cen: słychać bowiem coraz głośniej o zamie­
rzone! zniżce płac funkcjonariuszom państwo­
wym. (Tylko że podatek mieszkaniowy mimo 
szczuplejszych racji pozostaje ten sam...)

Reasumując powyższe, zastanawiamy się nad 
jedną dość ważną kwestja:

„Czy ogół ludności .pójdzie za ap.-l m rządu 
czy za przykiadkm tegoż rządu?*1

dróg kołowych, cztery tory elektrycznej 
kolei.

Ciężar jego wynosić będzie 90.000 
tonn.

Kosztorys wynosi sześćdziesiąt miljo­
nów dolarów. Suma ta wypożyczona zo­
stała przez dwa stany, mianowicie New 
Jersey i New York. Kalkulacja wykazuje, 
że w pierwszym już roku będzie nadwyżka 
dochodów o kilka miljonów dolarów.

Eksperci obliczyli już dzisiaj, że nad­
wyżka dochodowa w roku 1954 będzie 
wynosiła 12.000.000 dolarów rocznie.

Długość mostu od posady do posady 
wynosić będzie 4.760 stóp, zaś od skweru 
do skweru 8.800 stóp.

Po stronie Jersey wysadzono 225.000 
kwadratowych jardów skały z Palisades.

Mała mieścina leżąca u stóp mostu po 
stronie jersey dzisiaj już zmieniła wygląd 
swój.

Wartość nieruchomości podskoczyła 
tam do tego stopnia, że ludzie, którzy ni­
gdy nie marzyli o zdobyciu majątków po­
kaźniejszych stali się naraz bogaczami. — 
A sama miejscowość oficjalnie wzbogaci­
ła się już dzisiaj, chociaż most ukończo­
nym być ma dopiero w przyszłym roku.

Nieruchomości w tem mieście oszaco­
wane w roku ubiegłym wynosiły 327 mil­
jonów dolarów. W tym roku podskoczyły 
na 442 miljony.

Most Jersey, będzie największym mo­
stem świata.

—o—

W ciągu 1930 roku zarejestrowano w Setnym 
Berlinie 300 nieślubnych matek w wieku po­
niżsi lat 17, przy czem nie wolno zapominać, 
że lwia część tych wypadków wogóle pozo­
staje tajemnicą. Badania lekarskie w dwóch 
szkołach ludowych w Berlinie wykryły 10 -wy­
padków, gdzie dziewczęta w 15 roku życia 
były już w ciąży.

W statystyce wyświetlonych przez pplicję 
przestępstw stwierdzić można, że nietylko w 
większości wypadków młodzież jest w me za* 
mieszana, ale że poważny jest również odset-k 
przestępczyń. Znamienna w taj dziedzinie była

sprawa „czerwonej Elzy“, 
ktróa wywołała specjalną senzację w  Berlinie.

Gdy policja zaaresztowała cały szereg mło­
docianych w  wieku łat 16 do 22. którzy- tygo­
dniami trudnili się systematycznie kradzieżami, 
okazało się, że 17-letnia dziewczyna stała na 
czele tej bandy. Ta dziewczyna, nazwana „czer­
woną Elzą** miała olbrzymi wpływ na swoich 
ludzi. Na jej rozkaz ograbiali oni wille, piw ­
nice z winami i sklepy, kradli Łlżuterję, spiek- 
ne stroje _ i delikatesy, aby zasłużyć sobie na 
życzliwość ii przychylność przywódczyni. 
Dziewczyna była kolejno kochanką wszystkich 
chłopców, należących do szajki, przyczem nie­
jednokrotnie dochodziło do krwawych bijatyk.

Tragicznym również rozdziałem życia wi !- 
korniejskiego jest wielkie

rozpowszechnienie męskiej prostytucji
w  Berlinie. Policja sądzi, że conajmniej 12 y- 
sięcy mężczyzn kupczy swem ciałem, przycz. m 
bezrobocie jest główną przyczyną przeraża; r,- 
cego wzrostu tego zjawiska, karanego, jak w ia­
domo, przez prawo. Conajmniej 70 procent tych 
męskich prostytutek, włóczących się po ulica' h 
narówni z nierządnicami płci żeńskiej, nie po ­
siada pracy.

Wielu pośród zatrzymanych nie posiadało 
wogólę dachu nad głową.

Dalsza plamą w  tej dziedzinie są zakazane
nagie tańce młodocianych.

Niemal codziennie odkrywa policja mieszkar.ii 
prywatne lub hotele w  których nagie tańce 
młodocianych stanowią punkt kulminacyjny p ro ­
gramu. Jedną kobietę np. zaaresztowano za to. 
że trzy dziewczyny w wieku lat i 3 do 15 dopro­
wadziła swym kii; en tom, upijając przedtem te 
niewinne, biedne dzieci. Potem musiały one nago 
tańczyć na stołach. Płacono za. to widowisko 
50 fenigów a conajwyżej markę. Przeważnie 
kończyło sic na tabliczce czekolady, lub ciast­
ku. Na swoją obronę kobieta ta podawała, że 
dziewczyny same do niej przyszły, aby coś za­
robić. Przeszło 300 fotografii nagich dziewcząt 
potwierdziło smutną rzeczywitość tego uspr - 
wie-dliwienia.

Niema dnia, aoy na berlińskich salach sa­
dowych nie toczyły się procesy, mająca za tre - 
te dowody upadku moralnego młodago poko­
lenia.

Wszystkie środki, stosowane przez władze 
bezpieczeństwa, okazują się bezradne w obliczu 
rosnącej nędzy gospodarczej, szalejącej szcze­
gólni:. intensywnie w wielkich skupieniach miej­
skich. 4 

, , —O—

„lin; siiiiiiisiM.
Fala protestów w sprawie Brześcia 

objęła najszersze kola naszego społeczeń­
stwa. Podpisują te protesty profesorowie, 
uczeni, literaci.

Powszechną uwagę zwraca tylko brak 
w tym przejawie ogólnego oburzenia g ło ­
su dziennikarzy. — Na ostatnim zjeździć 
dziennikarzy, który odbył się w  W arsza­
wie przed tygodniem, zgłoszony był pro­
test, ale podpisali go dziennikarze socja­
liści i kilku tylko niesocjalistów, coprawda 
z czcigodnym prezesem Związku, Z. Dę­
bickim na czele.

Innym zabrakło odwagi. Lwowscy de­
legaci na zjazd znaleźli się w  tym drugim 
obozie.

Objaw to bardzo charakterystyczny, 
ale zaszczytu tym delegatom (przecież nie 
sanatorzy) nie przynosi.

Billi M i m   ̂ M w m .
BUDAPESZT. Burmistrz stolicy wę­

gierskiej powiadomił właścicieli ostatnich 
17 dorożek konnych, że w najbliższym 
czasie zostanie im wypłacone odszkodo­
wanie za zrezygnowanie z wykonywania 
swego zawodu. Tak więc niebawem znikną 
z ulic miasta ostatnie dorożki, z Wyjątkiem 
jednej, której właściciel nie chciał przyjąć 
ofiarowanego mu odszkodowania.

— o—
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Walka kobiety
z oficerem.

Z Warszawy donoszą:
Zamach samobójczy porucznikowej 

Męcikowej na sali sądu wojskowego 
wstrząsnął opinją.

Proces jej już dwa razy znajdował 
się na wokandzie sądu wojskowego w 
Wilnie ze zmiennym Wynikiem.

Pierwszy raz kpt. Kazimierz Sopoćko, 
syn obywatela ziemskiego, oskarżony przez 
porucznikową Męcikową, był uniewinnio­
ny.

Następnie, wobec skasowania wyroku 
przeiz wojskowy sąd najwyższy, sprawa 
znalazła się ponownie1 w pierwszej in­
stancji i tym razem sąd dał wiarę obcią­
żającym zeznaniom p. Męcikowej i skazał 
kpt. Sopoćkę na wydalenie z korpusu ofi­
cerskiego i trzy miesiące więzienia.

I ten jednak wyrok nie utrzymał się, 
-wobec ponownego skasowania go wsku­
tek odwołania wniesionego przez obroń­
cę.

Sprawę przekazano wreszcie sądowi 
wojskowemu w Warszawie, gdzie oskar­
żony zdołał się oczyścić z ciążących na 
nim zarzutów.

Sytuacja oskarżycielki stała się przy­
kra, co znalazło wyraz w naprężonej sy­
tuacji na sali, gdzie znajdowali się kole­
dzy Stron obu oraz ich rodziny.

Przewodniczący ogłosił wyrok unie­
winniający. .

Gdy mjr. Słowikowski przystąpił do 
referowania motywów wyroku, poruczni- 
kowa Męcikową sięgnęła nagle1 do torebki, 
wyjęła browning małego kalibru i

skierowała broń w okolicę serca.
Huknął strzał. Porucznikową Męciko- 

Hwa pozostała w tej samej pozycji sie­
dzące1), tylko rewolwer wysunął się jej 
ż ręki i upadł na ziemię.

?  T ea tru  W ielkiego.

Koncert symfoniczny.
Twórczość nowoczesnej muzyki rosyjskiej 

pod wieloma względami uzależniona jest od 
Mikołaja Skrjabina. Muzyka Skrjabina ma żywy 
rozpęd i nie zasklepia się w  starych formach; 
jego muzyka odbiła się na całej twórczości 
współczesnej rosyjskiej a zwłaszcza na młode) 
generacji, wyrosłej w  Rosji.

Z utworów' Skrjabina największy rozgłos u- 
zyskała druga symfonja c-moll, grana na kon­
cercie ork. teatralnej pod kierownictwem Mas- 
'siniego. Utwór ma pięć części, lecz pierwsza 
•pozostaje z drugą w ścisłej łączności a czwarta 
z piąta tak że w  rzeczywistości są tylko trzy 
części.

Pierwsza część przynosi główny temat, któ­
ry snuje się niby przewodnia nić przez całą 
symfonię. Silnie działa część czwarta, będąca 
widocznie pod wpływem W agnera z następnym 
epizodem w C-dur, który przynosi^ wspomniany 
temat główny. Ten sam temat posiada w  ostat­
niej części postać bohaterską, niby triumf nad 
smutkiem i  walką.

W  koncercie fortepianowym C-dur Proko­
fiewa ud.rza wielki talent muzyczny o bogatym 
temperamencie i jaskrawej rytmice ale szorst­
kiej harmonji. Prof- Mflnzer braWurowem wy­
konaniem tego trudnego utworu zjednał sobie 
zasłużone uznanie. Bogata inwencja i trafne 
uchwycenie odpowiedniego nastroju przebijat z 
Różyckiego poematu symfonicznego „Anhelh . 
,,Rapsodja rumuńska nr. 1" przedstawia saę ja- 

: ko zlepek ludowych melodyj rumuńskich w  e- 
fektownej instrumentacji Jerzego Enesca, k tó­
remu widocznie służył za w zór niedościgniony 
Liszt. W arji koncertowej „Ah! perfido1 art. 
operowa p. Kiznerówna starała się wniknąć 
w  obcy styl muzyki Beethoyenowskiej; ale ty l­
ko rutynowane śpiewaczki o  wysokiej kulturze 
muzycznej l wielkim kunszcie śpiewackim mo­
gą pokonać zawarte w  tej kompozycji trudności 
wokalne i stylowe.

Za urządzenie tego pięknego koncertu sym­
fonicznego jesteśmy wdzięczni p-. Massmiemu 
fctórv całość doskonale prowadził ii z su­
miennością wystudiował. Nowości rosyjskie o- 
budziły duże u słuchaczy zainteresow ana oraz 
życzenie aby przy najbliższej sposobności p. 
Masstni umieścił na programie koncertowym sym 
fo<nję Beethowena względnie Mozarta, którego 
175 rocznicę urodzin teraz cała kulturalna Eu­
ropa uroczyście obchodzi tak w  teatrach jak 

sali koncertowej.

Por. Męcik
skoczył ku oskarżonemu z rewolwerem 

w ręku,
krzycząc jakieś niezrozumiałe wyrazy.

Dopiero gdy rozbrojono i obezwład­
niono jej męża, zwrócono uwagę na jej 
bladość i zwisające bezwładnie ręce. — 
Okazało się, że: jest nieprzytomna. Stan 
nieszczęśliwej jest dotąd bardzo groźny. 
Lekarze nie ręczą za utrzymanie jej przy 
życiu.

Pensje od 50 do 20.000 złotych
W łódzkim „Głosie Porannym" czy­

tamy:
W edług uzyskanych z zestawień o 

podatku dochodowym od uposażeń da­
nych najwyższą pensję urzędniczą na 
1 stycznia br. była

kwota ponad 20.000 zł. miesięcznie.
Zasadniczo jednakże ustalono jeden 

tylko wypadek pobierania pensji ponad
20.000 zł.

Natomiast w dziewięciu wypadkach 
uposażenie służbowe, z tytułu pracy, wy­
nosiło 15.000 do 20.000 zł. W 21 wy­
padkach od 10 do 15.000 zł., w  86 wy- 

■Wffrrmni

tow . I G N A C E G O  D A S Z Y Ń S K I E G OZ okazji imienin
O.K.R. P.P.S. zaprasza 
wszystkich towarzyszy 
i sympatyków na - -

która odbędzie się w  so b o tę , dnia 31. styczn ia  w sali własnej przy ul. Rutowskiego 23, II. p.

Po akademji Z A B A W A  T A N E C Z N A  Początek o godz. 8-mej wiecz.
Zaproszenia wydaje sekretarjat O.K.R. przy ul. Rutowskiego 23, U. p. i Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2.

A K A D E M I Ę

Złoto, które spadło z nieba.

Francuski aeroplan, który leciał z Londynu do Paryża z ładunkiem złota, wartości około 
3 500 000 z ! , z powodu defektu motoru musiał lądować w Anglji południowe]. Jeden z pilo­
tów stanął z rewolwerem w ręku na straży Kosztownego transportu, podczas gdy jegotowa-

rzysze (pobiegli po pomoc. ________ _____

Echa defraudacja! w  firm ie Hartwig.
Antoni Markowicz (Kr. Leszczyńskie­

go 27) młodzian 27-letni, zajęty był jako 
urzędnik w firmie Hartwig.

Młody, sympatyczny, od razu swą pra­
cowitością zjednał sobie zaufanie swych 
przełożonych i choć przyjęto go do pra­
cy w miesiącu styczniu 1930 roku, już w 
marcu miał dostęp do obrotów gotów­
kowych firmy.

Ale młody Markowicz, prócz zalet 
dobrego pracownika, miał jedną wadę 
był lekkomyślny i nie potrafił się skute­
cznie przeciwstawić „fali użycia", jaka po­

wszechnie nurtuje obecne społeczeństwo.
Nic też dziwnego, że rewizja ksiąg, 

przeprowadzona w miesiącu listopadzie, 
a więc w 7 miesięcy po objęciu przez 
Markowicza stanowiska, wykazała brak 
gotówki w wysokości 4.000 złotych. W o­
bec tego sprawę oddano do sądu.

Na wczorajszej rozprawie stanął Mar­
kowicz przed Trybunałem karnym. Do 
winy przyznaje się ze skruchą. Sąd po 
naradzie skazał Markowicza na 10 miesię­
cy więzienia.

Przed tutejszym Trybunałem karnym, toczyła 
się wczoraj rozprawa o  rozmyślne naruszenie 
praw a autorskiego, dziełka p. tyt. „Plan mia­
sta Lwowa" stanowiący własnosc „Książnicy - 
A tłas" a którego dopuścił się 'Mojzesz Som- 
merschein (Żółkiewska 123).

Książnica- Atlas jeszcze w  roku 1922 wy­
dała plan miasta Lwowa z własnej drukarni w 
skai 1T5.000 Plan ten od czasu jego ukazania 
się na półkach księgarskich sprzedawano o- 
czywlsta z korzyścią dla Książnicy- Atlas. 1 ym- 
czasem w  r. 1922 ukazał się w  handlu masowo

Majątek na śmietnisku.
W •  . . . •• kt.  1

Z Bydgoszczy donoszą:
M ieszkanka B ydgoszczy , Ju lian n a  S„ 

o c h o w a ła  n ied aw n o  m ęża. Z ro zp aczo n a  
ob i e ta , ro b ią c  w  d o m u  p o rz ą d k i, w y rzu - 
iła  na śm ie tn ik  s ienn ik , na k tó ry m  od 
zielu m iesięcy  c ie rp ia ł, w  końcu  zas u- 
riarł jej m ąż.

Wkrótce potem z przerażeniem stwier 
Iziła, że cały jej majątek 4.500 złotych 
rrzepadł bez śladu. Wówczas przypo- 
oniała sobie, że pieniądze te mąz jej scho­

w ał w siennik. Na śmietniku nie było 
już po nim ani śladu.

B iedna w d o w a  p o b ie g ła  do  k o m isa ­
ria tu  policji i o p o w ied z ia ła  o  sw em  n ie ­
szczęściu . P o lic ja  p rz e p ro w a d z iła  d o c h o ­
d zen ie  i zna laz ła  ż e b ra k a , k tó ry  zab ra ł 
ze śm ie tn ik a  s ienn ik . N ic o n  n ic  w ied z ia ł 
o  je g o  zaw arto śc i i b a rd z o  się dziw ił, 
g d y  z w n ę trza  w y d o b y to  tak  dużą  su m ę
pieniędzy. , . .

Szczęśliwa w nieszczęściu wdowa roz­
chorowała się ze wzruszenia.

patikach od 2.500 do 5.000 zł., w 186 
Wypadkach od 2 do 2.500 zł., 'w 339 
wypadkach — od 1 1 do 2.000 zł., w 
1.521 wypadkach od 500 do 1.000 zł. w 
stosunku miesięcznym.

Kwoty powyższe wymieniają katego- 
rje pracowników umysłowych sytuowa­
nych bardzo dobrze, wręcz świetnie, aż 
do usytuowanych dostatecznie włącznie.

Go się tyczy płac robotniczych — 
jeżeli chodzi o robotników, zatrudnionych 
na dwa dni w tygodniu, których liczba 
w tygodniu bieżącym wynosi 3.320 osób, 
zarabiają oni

od 8 do 20 złotych tygodniowo
(przy pracy dwudniowej). Robotników 
zatrudnionych na 3 dni w  tygodniu, jdst 
19.975, zarabiają oni od 12 do 36 zł. 
tygodniowo. Więcej zarabiają robotnicy 
specjalnie uzdolnieni, których praca wcho­
dzi w zakres pracy umysłowej.

Ponad 80.000 robotników, zarówno 
przemysłu włókienniczego, jak innych 
przemysłów, a  nawet rzemiosł, zarabia, 
W związku z dorywczefn tylko zatrudnie­
niem poniżej wymienionych stawek, od 
tych robotników gorzej usytuowani są 
tylko bezrobotni, nie otrzymujący żadnych 
zapomóg.

Zniżka czynszów w miej­
skim domu czynszowym.

Pod przewodnictwem radnego Śliwińskiego 
odbyło się posiedzenie komisji rewizji czynszów 
w  miejskich domach czynszowych. Po wysłu­
chaniu sprawozdania komisji i po dłuższej dy­
skusji komisja uchwaliła obniżkę czynszów w 
nowo wybudowanych domach przy ul. Arci­
szewskiego. Zniżka ta wynosić będzie około 25 
proc. czynszów dotychczas płaconych i obo­
wiązywać będzie od chwili zajęcia mieszkań 
przez lokatorów a kna być zastosowana z [dniem 
1. lutego br. ____________________

Imilmm homnisly w Lwowie.
W Lucku przed niedawnym czasem ,a- 

resztowała policja przewódców tamtejszej orga­
nizacji komunistycznej.

W związku z tą sprawą został wczoraj a- 
resztowany dr. Herman Edward, syn dyrektora 
gimnazjalnego w  Łodzi, zam. we Lwowie przy 
ul. J. Strzemię 11, Aresztowany był t. zw. 
JSpeeem" ekonomicznym t. j. specjalistą w 
sprawach ekonomicznych wewnątrz organizacji 
pozatem prowadził wywiad dla celów partjk.

Dr. Hermana, bezzwłocznie po aresztowania 
odstawiono pod eskortą do Łucka.

W M m  maik ibiIbb
W Czajkowlcach, koło Rudek, wczoraj o 

godzinie 2-giej popołudniu niewykryty na ra ­
zie sprawca strzelił przez okno do bawiącego 
w e własnej chacie Mikołaja Daszkiewicza. Kula 
trafiła go w  lewy policzek i wyszła szy- szyją 
raniąc go ciężko. W stanie groźnym, przywie­
ziono Daszkiewicza, do szpitala powszechnego 
w 3 Lwowie.

mm

kolportowany plan miasta Lvv3wa, identyczny 
z wydanym przez Księżnicę- Atlas. Wobec te­
go skontrolowano plan wydany jeszcze w  1922 
r. przez Książnicę- Atlas, a pian wydany przez 
M. Sommerscheina W r. 1928 .Okazało się ze dru: 
gi plan jest plagjatem, gdyż pomijając usterki 
techniczne które wiernie odbite zostały w  kopii, 
zachowane zostały również wszystkie błędy n. 
pi. nie wyliczając ulic na Wulee jak orak kolo­
nii oficerski; j w  okolicach ul. Zielonej oraz_ nie 
oznaczenie boiska przy ul. Cetnerowskiej. Jako 
rzeczoznawca w tej sprawie prof. Drexler, o- 
rzekl że „plan m. Lwowa" wydany przez M. 
Sommerscheina. jest kopia planu wydanego przez 
księżnicę- Atlas.

iłzeczy ciekawe.
10 NAJWIĘKSZYCH WYSP ŚWIATA.
Największą wyspa świata jest Grenlandja o 

powierzchni 2.102.100 kim. kwadratowych (wię­
cej sledm razy niż powierzchnia Niemiec). — 
Drugą z rzędu jest Nowa Gwinea o powierzch­
ni 77‘900 kim., Borneo — 745.950 kim. kwadr., 
Madagaskar — 591.560 kim. kwadr., Sumatra
— 433.800 kim. kwadr., Nlppon — 226.500 kim. 
kwadr.. Wielka Brytanja — 217.720 kim. kwadr. 
Celebes -  179.400 kim. kwadr., Nowa Zelandia
— 149.900 kim. kwadr., i Jawa — 126.100 
kim. kwadratowych.

ŚMIERTELNOŚĆ NOWORODKÓW.
Na 100.000 noworodków -  wedle statystyki

— w pierwszym roku życia umiera 10.499. — 
W pierwszym miesiącu umiera 4.471, w  drugim 
1.057. W trzecim miesiącu 937. W następnych 
miesiącach śmiertelność spada. W dwunastym 
miesiąeu umiera jeszcze 261.

DRZEWA Z PRZED 50 MILJONOW LAT.
Miasto Chemnitz posiada rzecz godną wi­

dzenia; znujduje się tam około 40 pni araukarji 
które wykopano przy budowle dróg. Uczeni 
przyjmują, że drzewa te  pochodzą z epoki tra­
su. liczą więc około 50 miljonów łat.

Kat we Lwowie
Wyrok śmierci na żonobójcę.

W wvniku procesu Teodora Kita, | postawione im pytanie w kierunku mor- 
którego ro^m waP toczyła się przed Try- derstwa, wobec czego wyrok brzm,: b in i
bunałem przysięgłych zapadł wyrok. — śmierci. . .. kasacie
Przysięgli ośmioma głosami potwierdzili 1 Obrona zgłosiła kasację.
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Kącik humoruZniżka ceny mąki I ChlebaK ro n ik a
Lwów, 28 stycznia 1931

TEATR WIELKI:
Środa o 7.30 „Ptasznik z Tyrolu**.
Środa o  3.30 pop. „Kopciuszek**. 
Czwartek o 7.30 „Carmen**.
Piątek o 7.30 „Ptasznik z Tyrolu".
Sobota o 3.30 „Kopciuszek**.
Sobota o 7.30 „Traviata“.
Niedz&eia o 3 pop. „Kordian**.
Niedziela o 7.30 „Aida**.
Poniedziałek o .12 w  poi. „Kopciuszek* 
Poniedziałek o 3.30 pop. „Noc w  San 

tetstiano". _  .
Poniedziałek 0 7.30 „Ptasznik z  Tyrolu*

30 gr., 1 kg. chleba z .mąki żytniej ciemnej 
w  piekarni 24 gr., w sklepie lub na stra­
ganie 26 gr., 1 kg. chleba z mąki żytniej 
typu urzędowego w piekarni 36 gr., w 
sklepie lub na straganie 38 gr. Inne pie­
czywa bez zmian.

—o—

Magistrat ustalił nowe ceny mąki i 
pieczywa z mocą obowiązującą od dnia 29 
b. m. I tak: 1 kg. mąki pszennej 65 proc. 
ma kosztować w sprzedaży w młynie 44 
gr., u hurtownika 45 gr., w sprzedaży de- 
tailiczneij 52 gr., 1 kg. mąki żytniej typu 
urzędowego w młynie lub u hurtownika

Szajka złodziej! przed sądem
i komórce. Zaś osk. Rozborska nosiła płaszcz 
który został skradziony w  Batorówce u Karola 
Kokowskiego.

Sąd celem powołania nowych świadków po­
stanowił sprawę odroczyć.

Na ławie oskarżonych przed Trybunałem 
karnym zasiedli: Stefan Zatorski, (Zamarsty- 
nów) Józef Budziński (Zniesienie) i Lotnik A- 
dam, (Zamarstynów) oskarżeni o zbrodnię kra­
dzieży, oraz Helena Zatorska i Anna Rozbor­
ska. oskarżone o przetrzymywanie rzeczy po­
chodzących z kradzieży.

Akt oskarżenia zarzuca im, że w  dniu 27. 
czerwca ub. roku włamali się do Zakładu wy­
chowawczego „Niepokalanego poczęcia“ w 
Brzuchowieach, skąd skradli różne rzeczy, w 
postaci garderoby i bielizny na sumę 1275 zł. 
oraz że w  dniu 9. lip ca w Batorówee ad Rzę- 
sna Polska włamali się do mieszkania Karola Ko­
kowskiego. Podejrzani o tę kradzież zostali 
przytrzymani, a przeprowadzona rewizja dała 
wynik dodatni.

Ponadto osk. Zatorska zeznała, że w dniu 
28. czerwca oskarżeni przynieśli do niej ja­
kieś tiumoki z rzeczami, które złożyli w sieni.

TEATR ROZMAITOŚCI:
Środa o 7.30 „Człowiek z teką**. 
Czlwartek o 7.30 „Człowiek z teką' 
Piątek o 7.30 „Człowiek z teką1*. 
Sobota o  7.30 „Człowiek z teką'*. Komunikaty.

KASYNO I KOŁO LIT. - ART. We czwar­
tek dnia 29. stycznia — początek o godz. 20-tej 
Wieczór Riikego, z udziałem literackim zapro­
szonego z Wilna W. Hulewicza, oraz St. May- 

j  kowskjego, z recytacjami p‘. Ewy Kuncewiczó- 
| wny i L. Pobóg Malanowskiego. Szczegóły w 

programach. Bilety w kancelarji kasyna.

TUR. organizuje w środę, dnia 28. o. m. 
o godz. 5.45 dla członków Lwów. Org. Mł. 
TUR. obojga płci wycieczkę na Wystawę Prze­
ciwgruźliczą i Przeciwwencryczną. Wycieczkę 
oprowadzać i objaśnień udzielać będzie to w. 
dr. Eister. Wstęp wolny, gb iórka w Uniwer­
sytecie Ludowym, Bourlarda 5. Wszyscy kan­
dydaci na Seminarjum Socjalistyczne winn: 
wziąć udział w wycieczce.

Niedziela o 7.30 „Człowiek z tekią1*. 
Poniedziałek o 3.30 Dorota Angerman* 
Poniedziałek o 7.30 „Człowiek z teką**.

TEATR MAŁY:
Środa teatr nieczynny. . ,,
Czwartek o 7.30 „Kłopoty Ch. A. Plma .
Piątek o 7.30 „Kłopoty Ch. A. Ptina“ .
Sobota o 7.30 „Kłopoty Ch. A. Pilna**.
Niedziela o 3.30 „Perfumy mojej żony**.
Niedziela o 7.30 „Kłopoty Ch. A. Plma**:
Poniedziałek o 3.30 Wieczne pióro**.
Poniedziałek o 7.30 „Kłopoty Ch. A. Plma *.

W TEATRZE ROZMAITOŚCI dramat A. 
Fajki „Człowiek z teką**. W roli głównej do 
Roboty włącznie Karol Adwentowicz, poczem 
postać bohatera sztuki kreować będzie Janusz 
Strach ocki. Reszta obsady pozostaje niezmie­
niona.

TEATR MAŁY z powodu przygotowań te­
chnicznych do jutrzejszej premiery nieczynny.

Jutro w  czwartek wchodzi na afisz nie- 
grana dotąd nigdzie w  Polsce groteska Garai‘a 
„Przygody Ch. A. Pilna**, której bohaterem jest 
popularna postać ekranu znakomity Chaplin, w 
linkarnacji Michała Znicza.

TYLKO DWA WYSTĘPY Fr. Schuetza pier­
wszego o ary tona opery praskiej, w  jego po­
pisowych partjach torreadora w „Carmen * ,i 
ojca w „Travi3Cie“ .

TEATR ROSYJSKI. We czwartek, 29- bm. 
w  sali „Ul" ul. Ossolińskich zaczyna swoje 
gościnne występy znany rosyjski Teatr pod dy­
rekcja p. Andrejewa Trelskiego. artysty tea­
trów piotrogrodzkich. z udziałem primadonny 
tecatrów kijowskich O. Wigpckiej, primadonny 
teatrów moskiewskich A. Najdionowej oraz pier­
wszorzędnych artystów. Odegraną będzie słynna 
operetka z życia Hindusów „Kapłanka ognia**.

Bilety do nabycia w Orbisie, pl. Marjacki, 
a y dniu przedstawienia przy kasie od godz. 
6-tej wiecz.

„CHATA ZA WSIĄ*' barwna 1 interesująca 
sztuka ludowa ze śpiewamł i tańcami, Której 
treść Gabrjela Zapolska zaczęrpnęła ze zna­
nej i pięknej powieści J. I. Kraszewskiego o- 
degraną zostanie w poniedziałek, 3. lutego br. 
przez zespół sceny „Gwiazdy" (Franciszkańska 
7). Muzykę nastrojową do pieśni i tańców o- 
pracował prof. Kaz. Abratowskl, który też dy­
ryguje orkiestrą „Gwjazdy“ , biorącą udział w

Dwa s a m o b ó js tw a
z pow odu k łop otów  m ater- 

jainych.
Wczoraj popełnione zostały we Lwowie dwa 

samobójstwa z powodu kłopotów materjalnych. 
Są one wymowną a ponurą ilustracją do obec- 
nj-ch czasów „radosnej twórczości".

Wieczorem w  realności przy ul. Podlew- 
skiego 7 wystrzałem z rewolweru w okolicę 
serca pozbawił się życia 58- letni Kazimierz Lu- 
bieniecki emer. prokurator, jeden z byłych dy­
rektorów zbankrutowanej spółdzielni , Nuza".

Sp. Lubieniećki był właścicielem przedsię­
biorstwa „Dom handlowo- komisowy". Kryty­
czne stosunki handlowe i finansowe spowodo­
wane obecnym kryzysem popchnęły go do sa­
mobójstwa. Denat pozostawił kilka listów do 
swych znajomych, oraz do żony Marji, którą o- 
sierocił wraz z dwojgiem dzieci. Zmarły był 
znany we Lwowie to też śmierć jego wywołała 
silne wrażenie w mieście.

Drugą ofiarą katastrofalnych stosunków ma­
terjalnych w  jakich ogół ludności przeżywa, jest 
28- letnia Anna Babij, żona inwalidy, zam. przy 
ul. Wronowskich 8 która wczoraj po północy 
popełniła samobójstwo przez otrucie się stry­
chniną. Powodem targnięcia się na życie był 
brak środków do życia. Zwłoki zabrano do In­
stytutu medycyny sądowej.

Program radiowy
CZWARTEK, 29. stycznia.

11.58. Sygnał czasu z obs. astron. l hejnał z 
Wieży Marjackiej.

12.10. Płyty gramofonowe.
12.35. Koncert szkolny z Filh. warszawskiej. 

Wykonawcy orki stra filharmoniczna pod 
dyr. Józefa Oźmińskiego, chór męski „Har­
fa** Adam Dobosz (tenor), i Ludwik Ur- 
stein akomp. Słowo wstępne wygł. p. T. 
Mayzner. Utwory Griega.

14.30. „O czem wiedzieć powinna dobra gospo­
dyni** wygł. p. W. Dobrzańska.

15.00. Przegląd gospodarczy. (Aud. lwowska). 
15.20. Płyty gramofonowe.
1.535. Komunikat Ligi obrony powietrznej.
15.50. „Moja technika fotograficzna" wygł. p. 

J. Dułhek.
16.15. Koncert z płyt gramofonowych.
16.45. „Constanza — Gdynia" pogadanka p. M. 

Perschke- Huszczenieckiej.
17.00. Płyty gramofonowe.
17.15. „Zimowe piękno naszych gór" wygł. prof. 

dr. Walery Goetel.
17.45. Arje operowe w wykonaniu p. Very Ko- 

śmińskiej (sopr.) 1) Bizet: Carmen, 2) Tho­
mas: Mignon; 3) Massenet: W erther; 4) 
Saint- Saens: Samson i Dalila.
Recital skrzypcowy p. M. Jaworowskiej - 
Bańkowskiej, akomp. p. Zofja Śnladowska.

18.45. Rozmaitości.
19.10. Giełda rolnicza.
19.25. Płyty gramofonowe.
19.40. Prasowy dziennik radjowy.
19.55. Płyty gramofonowe. 1
20.00. Fejieton p; t.: „Moja znajoma" wygł. p 

E. Ostachiewiczówna.
20.30. Koncert i kwadrans' literacki.
22.00. Fejieton z Warszawy.
22.15. Płyty gramofonowe.
22.50. Komunikaty z Warszawy.
23.00. Muzyka taneczna z Palais de Danse -Bri

OGŁOSZENIA
Z«]KŁAD DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY m  

KOBA BRIEFA Krótka 15. (róg Na Błonie 6.) 
wykonuje wedle najnowszych systemów u- 
zębienie na dogodne warunki. Uwaga: Rwa- 
me i plombowanie do zamówionych robót 
techmczn. dentyst. bezpłatnie.

RADJO-ODBfORNIK, 3- lampowy, z głośnikiem, 
akumulatorem I cł minatorem wyLącza;ąevm 
stacje lwowską za 180 zL do sprzedania. L i ­
sty do Adm. „Dziennika" Sykstuska 21.

System amerykański - System ametykański
“ n i e b y w a l e ! - ”§8II otomana en3ti 7-7.7 ]i|

g ro szy  M A T E R A C  g ro szy

sprzedaje każdemu bez poręczyciela, także 
na prowincję na raty dzienne po 50 gr. — 

Pzzekazka bezpłatna przez P. K. O.

Ze sporty
ZAWODY ŁYŻWIARSKIE O MISTRZOSTWO 

OKRĘGU LWOWSKIEGO.
W dniach 21. stycznia i lutego 1921 wzglę­

dnie w razie nieodpowiedniaj pogody w  dniach 
7. i 8. lutego 1931 odbędzie się na terze Lwo­
wskiego Towarzystwa Łyżwiarskiego przy ul. 
Pełczyński-j I. 53, zawody łyżwiarskie w  jez- 
dzie szybkiej, sztucznej i sztucznej parami o 
Mistrzostwo Okręgu Lwowskiego oraz zawody 
młodzieży w podobnych konkurencjach.

Dzień pierwszy: sobota 31. stycznia od go­
dziny 14.30.

Dzień drugi: niedziela 1. lutego od goc 
dżiny 10 i od godz. 16.

Szczegółowe programy znajdują się w se­
kretariacie Lw. Tow. Łyżw przy ul. Pełczyńskiej 
1. 53, gdzie przyjmuje się ustne względnie pise­
mne zgłoszenia, których termin upływa z dniem 
30. I. br. o  godz. 20-tej.

ryguje orkiestrą „Gwiazdy . . . .
tem przedstawieniu. Znany baletmistrz artysta 
p. St. Faliszewski ułożył odpowiednie tańce. 
Sztukę wyreżyserowała starannie p. Żmijewska. 
Początek o godz. 7-mej wiecz. Bilety nabyć 
można wcześniej u Fr. Pitołaja, Łyczakowska 
11 a w  dniu przedstawienia przy kasie „Gwia­
zda" Franciszkańska 7.

UROCZYSTY OBCHÓD ku czci śp. profesora 
dra Benedykta Dybowskiego odbędzie się w

Sątek dnia 30. stycznia o godz. 18-tej w  auli 
niwersytetu Jana Kazimierza. 1

WOJEWODA LWOWSKI dr. Nakonieczni- 
kow- Kiukowski, wyjechał w sprawach służ­
bowych do Warszawy, wobec czego w  piątek, 
w  dniu 30. bm. nie będzie udzielał audjencji.

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie 
się we czwartek 29. b. m. o  godz. 19-tej. Na 
porządku posiedzenia jawnego 10 spraw, a taj­
nego 4.

DZIECKO PODRZUCONE W USTĘPIE. Ma-
rja  Prokopek. zam. przy ul. Gródeckiej 88 zna­
lazła podrzucone około 4- tygodniowe niemo­
wlę płci męskiej podrzucone w ustępie z głó­
wką włożoną do muszli. Dziecko było owinięte 
tw1 watę. Podrzutkiem zaopiekowała się Pro- 
kopkowa. aż do czasu odszukania matki przez 
policję.

ZDEPONOWANO W VI. kom. PP. legityma­
cją MKE. na nazwisko Wład. Krzeczowskiej 
zaś w  II. komis, legitymację Romana Pożu- 
niaka ucznia III. ki. gimn.

Lea Spcrberg z KozoWej, jadąc autodorożką 
zgubiła pakunek z garderobą, wartości 500 zł.

Cecylja Lempcl, zgubiła książeczkę pobo­
rową na tytoń, zaś Stefanja Młynarska i Ale­
ksander Łubaczewskl, zgubili osobiste doku­
menty.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Do pracowni ta- 
picersłti-ej Ignacego Sterna, przy ul. Szeptyc­
kich 40. włamali się jacyś osobnicy, którzy 
skradli górną część maszyny do szycia, oraz 
większą ilość materjałów pluszowych i gobe­
linowych, nieustalonej na razie wartości.

Na szkodę Kremera Sembera, zam. przy ul. 
Miejskiej 29, skradziono 2 lichtarze, skarbonkę 

T srebrną torebką, wartości 220 zł.

stoi** ork. p: A Gołda i  J. Petersturskiego-

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: Maurice Chevalier w  dźwiękowcu

„Za oceanem".
CHIMERA: „Jej pierwszy całus".
CASINO: Grota Garbo.

* FATAMORGANA: „Miłość w kajdanach** o- 
raz „Księżniczka Jazz-Bandu".

GRAŻYNA: Skrzydlata flota z Ramonem No- 
yarro.

KOPERNIK: Indyjski Grobowiec.
LEW: Katarzyna 1. — Lii Dagoyer i Dy- 

miti' Smirnow. Śpiewy i chóry w języku ro­
syjskim.

LUNA: „Krwawa litera" oraz „W półmroku 
Nocy".

MARYSIEŃKA: Indyjski Grobowiec.
OAZA: Pod dachami Paryża.
PAŁACE: „Siedm twarzy". Niesamowita hi­

storia gabinetu figur woskowych.
PAN: „Tajemnica studentki" „Słodycz 

zwycięstwa" oraz chór i orkiestra cygańska.
PASAŻ: Ken Maynard „Upiór stepu" oraz 

dod. dźwięk.
PROMIEŃ: „Człowiek o błękitnej duszy" ze 

Zb. Sawanem.
RAJ: Upadły anioł.
SPLENDID: „Tunel przestępców". 
STYLOWY: Legion potępieńców oraz Pat 

i Patachon.
UCIECHA: „Ameryka" oraz Monty wywia­

dowca.

PERYPETJE ULICZNE. St. Bieniaszewski 
Piotr Njkonów. St. Malinowski i Mieczysław 
Heil wspólnemi siłami usiłowali spacyfikować 
czy „spatykować" policjanta. Skończyło się na 
tem. że wszyscy wspólnie pomaszerowali do 
„paki".

Los ich podzieliła Mar ja Susławska. która 
w  stanie pijanym nagabywała mężczyzn w ul. 
Gródeckiej.

OFIARA NIEOSTROŻNEJ JAZDY. Rudolf 
Swiarzowsiti, kierując ąutem, będącem własnoś­
cią rafinerji nafty w Zniesieniu, w  ul. Dwernic­
kiego potrącił Zbigniewa Borkowskiego, (zam. 
w  Krzywczycach) zadając mu bolesne obrażenia 
na nodze.

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Wczoraj 
zostali osadzeni w areszcie: Mikołaj Iwaśków 
za kradzież 200 zł. na szkodę B. Michalika An- 
drzei Tomasik za kradzież towarów kolosalnych 
i słodyczy na szkodę S. Altschiillera, Adam Izy­
dor za kradzie sklepową na szkodę N. Wie na 
przy ul. Furmańskiej 1. Bolesław Procelli za 
kradzież kalendarzy „Wiejski Gospodarz", Mar- 
jjan Florjan i Jan Krzyżanowski za rżnę kra­
dzieże oraz Michał Stangrt za sprzedaż rzeczy 
podejrzanego pochodzenia.

■ ^ 5 8  O  na nowe kapę
««»<8 mm 4 i U l v  lusze przerabia 
i czyści kapelusze męskie i damskie filcowe. 

Największy wybór kapeluszy damskich

W ytw órn ia  K apeluszy
Lwów, Rynek 12a w  podw órzu.

U w a g a !  tylko w podwórzu.

l i i i  B E
„M R O Z O L 1* leczy i goi ranki, 
powstałe od odmrożenia. Sprze­
dają apteki i składy apteczne.

—.16 gr. | Cała strona za tekstem.......................
—.40 „ | Pół strony..............................................
—.70 „ Ćwierć strony ......................................
— .65 „ Cała strona w te k śc ie .......................
— 80 ,  S Cała pierwsza strona pod nagłówkiem
z a m i e j s c o w e  o  25®,,, d r o ż e j .

Za 1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer. 3 m/m za tekstem .
„ „ „ „ „ .  74 ,  nadesłane . . .

„ „ „ „ „ , „ ,  w tekście, kronika
, » [ • « .  - . » » - P° kroniee • • •

„ ,  „ .  .  ,  n* dtomi!

Drukami* Lwowska, Lwów, Kopernika 11, Telet. 8-31Nakładem Lud. Spółdz. Tow. WydawnRedaktor odp.: Julian RychlewskL


